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Od Redakcji słowo wstępne.
C hw ała niech będzie Zbaw cy K rólówi, Bogu naszem u, a pokój 

ludziom  dobrej woli! oto hasło  w  imię k tórego rozpoczynam y naszę 
w ydaw nictw o. Pow iadam y Z baw cy Królowi, czyżby to  była tęsknota 
za m o n a rc h ą ?  Broń Boże, dw a te słow a w  polskiem  brzm ieniu od­
pow iadają  dw um  innym słow om  pow szechnie znanym , a w  brzm ieniu 
obcem  używ anym . A te mi są : Jezus C hrystus —  Z baw ca P om azaniec 
czyli Król. S łow a te w yrażają nie imie, lecz charak ter K róla-D ucha, 
charak ter jego misji, przez którą, ra tu jąc  ludzkość od błędów , w iedzie 
ją  do B oga P raw dy— k ’Ra El. A poniew aż m ienim y się być Kościo­
łem P olsko  -  Katolickim, w ierząc w Boskie posłannictw o szczepu 
słow iańskiego, a w  nim  narodu  polskiego, który w  naszern przeko­
naniu jest w ybrany  na  p iastuna  idei K rólestw a Bożego na ziemi 
przed w szystkiem i narodam i, przeto i m ityczny sym bol tego Króla 
D ucha, uosobiony w  Z iem ow idzie synu P iasta, za sw ój przyjm ujem y.

Imie Z i e m o w i d  odpow iada hebrajskiem u D a w i d ,  znaczy 
ono arcykapłan ziemi, p rorok  ziemi. A tym nik t inny być nie może, 
jeno sam  C hrystus ten praw dziw y Z iem ow id. T en  jest począt­
kiem i końcem , przyczyną i skutkiem , św iadkiem  P raw dy  i Samą 
P raw dą, a my jego słudzy niegodni, za narzędzie św iętej spraw y 
Użyci, na p iastów  czyli p iastunów  tego B oga-P raw dy  pow ołani.

M ając to g łębokie  prześw iadczenie, że to co czynimy, nie z siebie 
czynimy, ale z w oli Boga, nie chcem y nic innego ani m ów ić, ani pi­
sać nad  to, coby się Bogu podobało . C hw ały  przeto i królestw a Jego 
szukać będziem y, aby O n w  sercach naszych k ró low ał przez miłość 
i spraw iedliw ość, aby duch nasz s ta ł sie ołtarzem  Jego, jako  Praw dy, 
a ciało św iątynią.

£  Pokój ludziom  dobrej woli głosić będziem y. 1 nie tylko pola- 
kopi, ale i innym narodom  i nie w szystkim , ale tylko ludziom  dobrej 
woli. Pokój to znaczy znicz szczęścia, prom ień łaski, zdrój błogo­



sław ieństw a Bożego w  tern i przyszłem  życiu, w tem i przyszłam  
św iecie, w  tej i now ej erze.

My chcem y żyć i p racow ać nie d la  um arłych, nie d la  grobów , 
nie dla mar, lecz d la  żyw ych i ow szem , dla um arłych, ale na duchu.

My chcem y żyć i p racow ać nie d la  K rólestw a Bożego w  obło­
kach czy na księżycach, ale d la  K rólestw a Bożego tu na ziemi.

My chcem y i będziem y bronić ludzkość nie przed tem piekłem  
rzym skiem , które w  czeluściach ziemi księża odnajdują , a k tórego nie­
ma, ani przed tem i djabłam i z rogam i i ogonam i, ale będziem y b ro ­
nić św iat przed tem piekłem , jakie nam  życie stw arza na ziemi, które 
jest i bronić ludzkość przed temi d jab łam i —  ludźm i, którzy sw ej 
w ładzy, rozum u i m ajątku nadużyw ają, kując kajdany  niew oli poli­
tycznej, ekonom icznej i duchow ej dla sw ych braci. A w alczyć bę­
dziem y aż do zw ycięstw a, w czerń nam  dopom óż Bógl

Adwent nowej ery.
Przyjm ując p raw o w iecznych 

pow rotów , okres św iata  przyrów - 
nyw ujem y do okresu roku kościel­
nego, a ten ostatni rytuały w szyst­
kich w iar upodab n ia ją  do roku 
słonecznego. 1 oto jesteśm y na 
schyłku roku starego 1924, a w 
zaraniu now ego . 1925. Rozpo­
czynam y adw ent, a z nim już no­
w y rok kościelny, podobnie  jak 
z w idzeniem  Z acharjasza, k ap ła­
na S tarego Zakonu, starej syna­
gogi żydow skiej —  N ow y T esta­
ment. P odobnie  jak z poczęciem  
M arji rozw ażam y poczęcie now e­
go Kościoła.

Nic też dziw nego, że w tym 
okresie adw entow ym , odpow iada­
jącym  dniom  ostatecznym , schył­
kow i stąrego  św iata  i poczynaniu 
now ego, now ej ery, kościół sw o­
ją  szatą  zew nętrzną sym bolicznie 
obchodzi pam iątkę tego okresu 
sm utku i radości choć jeszcze u- 
krytej. T e trzy i pół tygodnia 
adw entu  zdają się przypom inać 
jużto 3 i pół tysiąca lat błądzenia 
ludzkości po pustyni życia, już 
też 42 m iesiące 3 i pół roku na­

uczania Jana Chrzciciela (N auczy­
ciela), św iadka-C hrystusa.

O kres tego św iadectw a przy­
p ad a  na czasy d la  św iata  ludz­
kiego bardzo sm utne. Zanik ciepła 
m iłości Boga i bliźniego, oraz 
brak św iatła  —  P raw dy  daje się 
coraz bardziej odczuw ać u trap io - 
nej ludzkości. C hłód sam olub - 
stw a, srogość pychy, ogołocenie 
z darów  Bożych czyli jego łask 
zdają się przypom inać ludzkości, 
jużto ch łodna i posępna pogoda 
adw entow a, pochm urne i krótkie 
dnie, jużto ogołocona z w dzię­
ków  sw oich przyroda jużto sm ętek 
w nabożeństw ach kościelnych i 
post adw entow y. 1 to jest obraz 
św iata  naszego. Lecz nie trać du­
cha pielgrzym ie ziemski, bo w tym 
sm utku, w brzaskach dnia  pow ­
stającego, kryje się radość, sły­
chać dzw ony, grają  organy, to ro­
raty. A pety  ołtarzu um ajonym  
w kw iaty i rzęsiście ośw ietlonym  
lud z kapłanem  sw oim  b łaga i 
prosi Boga „spuście n ieb iosa rosę 
niebieską, a ziem ia niech zrodzi 
Z baw icie la“. Lud ten prosi i w ie­
rzy, że prośba  jego w ysłuchaną 
będzie, jako  w ysłuchaną była w
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starym  św iecie, jako  w ysłuchaną 
była w czoraj i onegdaj.

A dw ent— przyjście znam ionuje. 
N ow e narodziny B oga —  P raw dy  
zw iastuje. T ego  Boga, który zo­
sta ł rozpięty na krzyżu naszej py­
chy, sam olubstw a zm ysłow ości, 
który um arł w  sercach  i um ys­
łach ludzkości. T ego  Boga, któ­
rego p ierw orodni bracia  nasi ka­
płani i królow ie na śm ierć o są­
dzili, b iorąc w  sw oje ręce ono 
jab łko  sym bol w ładzy nad  św ia­
tem, staw szy się sam i jako  bogow ie.

O to w raca Pan, upom nieć
0 sw oje dziedzictw o, dto w raca 
Pan, zrobić porachunek  z w łoda­
rzam i ziemi, oto w raca  P an , aby 
zbrodnie karał, a  cnotę nagradzał, 
aby otarł łzy w dow y i sieroty, 
aby podźw ignął nędznego i w y­
zyskiw anego robotn ika i chałup ­
nika, a n ielitościw ego bogacza, 
aby z niczem puścił. O to w raca 
Pan , aby położyć kres szatańskim  
tańcom  dokoła  cielca złotego, ka­
pitału, aby położyć kres w ojnom
1 uciskom  politycznym  i ekono­
micznym, aby położyć kres na­
szym błędom , naszej długiej po­
kucie w  pustyni życia, w  ziemi 
w ygnania.

Królestw o Boże się zbliża! 
O to co głosi kościół w  adw encie. 
E w angiel ie  w szystkich niedziel 
adw entow ych o jednym  m ów ią, 
o Janie, który jest Chrzciciel to 
znaczy Rodziciel, który jest Janua 
to znaczy B ram a now ego św iata, 
rzymski Janus dw ugłow y bo dw o­
istego ducha, który jest Eliasz, to 
znaczy Ojciec, który jest Syn G ro­
mu, syn Peru na, to znaczy Syn 
Boży, który jest Iwan K upało to 
znaczy Chrzciciel. Ten jest Anioł 
P ana  Z astępów  to znaczy S ługa 
Boży, który uprzedza jego przyj­
ście na sąd. Bo za nim idzie Ten,

w  którego ręku jest łopata  czyli 
w aga sp raw iedliw ości. T en  był 
Zacharjaszem , kapłanem  starego 
św iata, starego zakonu, a otrzy­
m aw szy w idzenie to jest poznanie 
Boga, s ta ł się Janem . O n, syn 
św iata  starego, starej synagogi 
żydow skiej, k tóra była E liza-bet 
(E lzbieta-D om  Boga Ojca), stał 
się kam ieniem  w ęgielnym  now e­
go kościoła, k tórego sym bolem  
jest M arya, ob lubien ica D ucha św. 
On, w  grzechach czyli błędach 
starego  kościo ła poczęty, s ta ł się 
ojcem  prorokiem  za sp raw ą D u­
cha św . tej, która była N iepoka­
lana w  poczęciu sw ojem  to zna­
czy w olna od błędu, a tą  jest 
N ow e Jeruzalem  duchow e, now y 
kościół, now a ludzkość, K rólest­
wo Boże, którego sym bolem  
jest M arya. Jan— M arya oto p os­
tacie kultu adw entow ego. I m i­
mo żc zło się piętrzy coraz bar­
dziej, m im o że chłód dokucza co­
raz w ięcej, mimo że rozpacz w że- 
się do serc ludzkich coraz głębiej, 
jednak  nie traćm y ducha, nie trać­
my, nadziei bo Jan prorokuje bliz- 
kie w yzw olenie, a M arya— kościół 
now y, n iepokalany— b łaga Boga o 
Pocieszyciela, D ucha P raw dy, to 
i p ro śb a  w ysłuchaną będzie.

Słow em , to co ludzkość prze­
żyw a w odstępach  w ieków , przy 
końcu każdego ze starych św ia­
tów , a w  zaraniu now ego, to ko­
śció ł rok rocznie w sw ojej liturgii 
czyli obrzędach przypom ina, abyś­
my, gdy ten czas krytyczny przyj­
dzie, nie spali, ani rozpaczali, ale 
szukali M aryi, tej ucieczki stra­
pionych, abyśm y w  m rokach no­
cy św ia ta  starego szukali p raw ­
dziw ego kościoła Bożego, kościoła 
przyszłości i p rzyspasabiali się do 
niego.

O spuście nam  niebiosa rosę



a ziem ia niechaj zrodzi Zbaw iciela, 
nam , którzy żyjemy w  praw dzi­
wym  adw encie  now ej ery, no­
w ego św iata!

Co znaczy Niepokalane 
poczęcie Maryi Panny?

Sym bol ten jest jednym  z tru d ­
niejszych do rozw iązania i w ytło- 
m aczenia, nic przeto dziw nego, 
że d la  w ielu ludzi jest on przed­
m iotem  zgorszenia i źródłem  nie­
wiary. A jednak  ja  pow iem , że 
niem a się tu czerń gorszyć, prze­
ciw nie, podziw iać trzeba m ądrość 
i dobroć Bożą, k tóra się kryje 
poza zasłonam i sym boliki religij­
nej tak m isternie utkanem i.

Kościół rzym ski je s t pedan ­
tycznym konserw atorem  praw d 
odw iecznych i w iecznych (za co 
mu się należy uznanie), choć w ie­
lu z nich nie rozum ie i nie umie 
w ytłum aczyć, usiłując zaś tłom a- 
czyć, rzekom o nieom ylnie, ludzi 
tylko gorszy. Przyjm ując przeto 
nic dogm at, lecz sym bol N iepo- 
kalaności M aryi jako  tradycją w ie­
ków  przekazany a przez kościół 
rzymski potw ierdzony, w yjaśn ie­
nie do niego niniejszem  podajem y.

Pójdziem y po nitce do k łęb­
ka. Język Biblii jest językiem  ob­
razow ym ; P ism o św. podaje  nam  
praw dy  odw ieczne i w ieczne nie 
zaw sze w prost, dosłow nie, lecz 
pod zasłoną sym boli, które to 
sym bole naw zajem  się dopełniają.

Jeżeli będziem y szukać sym ­
boli odpow iadających  N iepokala­
nem u Poczęciu, to znajdziem y ich 
bardzo dużo, jak naprz. krzak 
M ojżesza boskim  ogniem  goreją­
cy, ogród zam knięty, źródło za­
pieczętow ane, w ieża D aw idow a, 
m iasto św ięte czyli K rólestw o Bo­

że, różczka A arona piękny kw iat 
rodząca, b ram a ra jska  zam kniona 
i t. d. (to zestaw ienie podaje  na­
w et Kościół rzym ski w e m szach, 
brew iarzu i godzinkach). A kościół 
w  lekcji m szalnej na  dzień dzi­
siejszy, podając opis m ądrości Bo­
żej, cicho daje do zrozum ienia, 
że ta jest przedm iotem  dzisiejszej 
uroczystości.

W iadom o zaś, że ta  m ą ti­
r o  ś ć B o ż a ,  gdzieindziej Logo­
sem czyli S łow em  zw ana odnosi 
się do sam ego C hrystusa. P otw ier­
dza to też P ism o św . kiedy m ów i: 
„Położę nieprzyjaźń m iędzy tobą 
a m iędzy n iew iastą : i m iędzy na­
sieniem  tw em  a nasieniem  jej: 
o n o :  (w  łacińskim  przekładzie 
o n a ,  w  greckim  o n , w  hebraj­
skim  o n o) zetrze głow ę tw oję, 
a ty czyhać będziesz na piętę 
j e g o  (w  łacińskim  przekładzie 
j e j ) .  Ks. Rodzaju Rozdz. 3 w, 
15. C zyhać na p iętę— to znaczy 
kogoś prześladow ać. W iadom o 
zaś, że nikt M atki Boskiej w do- 
tychczasow em  rozum ieniu nie prze­
śladow ał tylko C hrystusa, i jego 
kościół. Z tego w ynika, że sym bol 
N iepokalanego Poczęcia odnosi 
się do osoby sam ego C hrystusa 
jakoczłow ieka, który zna Boga, 
zna Praw dę.

A Bóg jest P raw dą, pow iada  
P ism o św. Kiedy się p raw d a  
Boża ob jaw ia św iatu, w tedy Bóg 
się rodzi. A rodzi się ta  P raw d a  
w um yśle człow ieka —  sługi Bo­
żego. C złow iek tedy w  um yśle 
którego rodzi się ta  P raw d a  Bo­
ża za sp raw ą  D ucha św. tj. Boga 
sam ego z Jego przedw iecznych 
w yroków , jest m atką w stosunku 
do tej P raw dy  C hrystusa, jest ob­
lubienicą D ucha św., kościołem , 
św iątynią, m ieszkaniem  Boga. 
Jest on tą arką Noego, arką przy­



m ierzą M ojżesza, oślęciem  synem  
oślicy, k tóra niegdyś sym bolizo­
w ała  synagogę żydow ską a obec­
nie —  św ia t nasz, w zględnie ko­
śció ł rzymski. Na tern oślęciu 
C hrystus —  P raw d a  w jeżdża do 
Jeruzalem , k tóra  sym bolizuje św iat 
nasz. Jest on tą  g liną z której 
lepi Bóg now ego A dam a i w  któ­
rego tchnął ducha sw ego.

P an n a  M arya jest w ięc tylko 
sym bolem  człow ieczeństw a C hrys­
tusow ego, w zględnie Jego kościoła 
a nie żadną kobietą. C hrystus—  
P raw d a  m ów i: Kto jest m atka 
moja, kto są  bracia  m oi? —  Kto 
słucha  słow a m ego i strzeże go, 
ten jest m atką, bratem , siostrą 
moją. C hrystus jest kapłanem  
w edług  obrządku M elchizedeka: 
bez ojca, bez m atki, bez żadnej 
gienealogii, a lbow iem  P raw d ę —  
Boga, k tórą p iastu je i której św ia­
dectw o daje, otrzym ał z D ucha, 
a nie od synagogi ani od św iata. 
P odobnież p raw dziw e synostw o 
Boże zdobyw a się ani z woli 

-ciała, ani z w oli m ęża ale z D ucha.
C hrystus— P raw d a  pow iada o 

sob ie : „Jam jest chleb  żywy, k tó­
rym z n ieba zstąp ił“. O płatek 
nie jest żadnym  Chlebem żywym, 
ale zw ykłym . Czem  jednak  jest 
chleb  zw ykły d la  ciała, tern chleb 
żywy —  P raw d a  Boża jest dla 
człow ieka. S akram ent (po polsku 
tajem nica) ciała i krwi (ch leba  i 
w ina) jest tylko sym bolem  P raw ­
dy Bożej —  C hrystusa, którato 
p raw d a  po dziś dzień była przed 
św iatem  ukryta. Kto tę praw dę 
pozna i do serca sw ego przyjmie, 
ten przyjm ie C hrystusa, ten znaj­
dzie żyw ot czyli w olny będzie od 
błędu, od śm ierci. Błąd bow iem  
w  języku biblijnem  nosi m iano 
grzechu lub śmierci. P oniew aż 
C hrystus —  M arya w olny był od

błędu za sp raw ą D ucha św „ bo 
znał Ojca, znał Boga, przeto w ol­
ny też był od śm ierci i od g rze­
chu synów  pierw orodnych którem  
pod legała  cała ludzkość, błądząc.

Poniew aż nieznajom ość Boga 
(n ieoglądanie  B oga) jest na jw ię­
kszą karą  dla nas w ygnańców  
z raju czyli dla dusz cierpiących 
w  czyśćcu, którem  to piekłem  i 
czyśćcem  jest nasza ziem ia, przeto 
i odkupien ie  czyli zbaw ienie  na­
sze może się dokonać tylko przez 
poznanie Boga, poznanie Praw dy.

Z apraw dę, zapraw dę pow ia­
dani w am , kto się nie odrodzi 
z w ody a nie narodzi z D ucha, 
nie może w nijść do K rólestw a 
Bożego t. j. do raju. Kto się 
ochrzci —  zbaw ion będzie P oz­
nanie Boga, poznanie  C hrystusa 
jest praw dziw ym  chrztem , czyli 
wyjściem  z w ód potopu błędów . 
Kto pozna a przyjm ie, będzie zba­
w iony, kto nie pozna, lub poz­
naw szy nie przyjm ie, będzie po­
tępiony, t. j. pozostanie nadal w 
cieniu śm ierci błędów .

O drodzić się z w ody —‘ -to, 
znaczy w yrzec się b łędów , któ­
reśm y za p raw dę uw ażali. W oda 
bow iem  jest sym bolem  fałszyw ych 
w artości św iata  tego; ogień zaś 
jest sym bolem  C hrystusa i Jego 
praw dy. Agni św ięty  w religji W ed.

C hrystus p ierw szy był tym 
chrztem  duchow ym  ochrzczony, to 
znaczy pierw szy poznał O jca sw e­
go, Boga, przez co zwyciężył 
grzech czyli błąd i s ta ł się w ol­
nym od grzechu p ierw orodnego, 
któryśm y odziedziczyli po przod­
kach naszych i od synów  pierw o­
rodnych— kapłanów  przyjęli. I my 
tąż drogą iść m usim y, jeżeli chce­
my królow ać z C hrystusem .

Jeden tylko C hrystus jest w ol­
ny od b łędu: „N ikt bow iem  nie



zna O jca jedno  Syn, ani Syna —  
jedno  Ojciec, a ten kom uby Syn 
ob jaw ił.“ Słusznie też m ógł p o ­
w iedzieć do faryzeuszów : „kto z 
w as dow iedzie na m nie g r z e c h u  
(czyli b łędu), jeśli tedy p r a w d ę  
m ów ię, czemu mi nie w ierzycie?  
(Jan Rozdz. VIII w. 46).

Nikt przeto nie może być nie­
pokalanym , tylko sam  C hrystus 
a być niepokalanym  znaczy tyle, 
co być nieom ylnym  (niepogrie- 
szim ym ), św iętym , nieśm iertelnym . 
(S łow a te w języku sym bolicznym  
m ożna uw ażać za rów noznaczne).

T akie znaczenie sym bolu Nie­
pokalanego  Poczęcie potw ierdza 
też obraz M. B. N iepokalanego 
Poczęcia, p rzystosow any do słów  
A pokalipsy: „V /i działem  niew iastę 
obleczoną w słońce, a na głow ie 
jej korona z gw iazd dw unastu , 
a księżyc pod jej nogam i“. Artyści 
m alarze pod nogam i jej m alują 
prócz księżyca g lob ziemski i w ęża 
z jabłkiem .

Sym boliczne znaczenie tego 
obrazu jest następu jące:

N iew iasta obleczona w  słońce 
jest sym bolem  C hrystusa, w zględ­
nie Jego Kościoła, w iadom o bo­
w iem , że nie żadna n iew iasta  lecz 
sam  C hrystus zw ycięża szatana, 
którego sym bolem  jest wąż. Słońce
—  źródło św ia tła  i ciepła jest sym ­
bolem  m ądrości i w iedzy Bożej, 
w łaściw ej sam em u C hrystusow i, 
jako  B ogu; korona —  sym bol wła-

*  dzy królew skiej, kap łańsk iej i na­
uczycielskiej; z gw iazd dw unastu
—  oznacza pełnię w ładzy. D w u­
nastka jest sym bolem  całości po­
w szechności i doskonałości.

Księżyc jest sym bolem  czło­
w ieczeństw a C hrystusow ego i jego 
kapłaństw a, C hrystus jako  czło­
w iek był księżycem  t. j. księdzem , 
czyli p iastunem  B oga-P raw dy .

6 —

Ziem ia —  św ia t nasz oznacza. 
W ąż znaczy księcia tego św iata, 
szatana, ludzi złych dzierżących 
w ładzę nad św iatem . Jabłko, kształ­
tem przypom ina ziemię, jest sym ­
bolem  w ładzy nad św iatem . N ie­
w iasta  depcze łeb  sm okow i w ę­
żowi to znaczy, że C hrystus i Jego 
K ościół w róciw szy położy kres 
tyranom  i ciem iężcom  ludu, upom ni 
się o sw oje praw a, czerń w zburzy 
przeciw ko sobie panujących  książąt 
duchow nych i św ieckich, którzy 
będą w idzieć w nim sam ozw ańca 
i bluźniercę. W  tej w alce jednak  
C hrystus zwycięży, jak zwyciężył 
w św iecie zeszłym i panow anie  
sw oje utw ierdzi na całym św iecie 
tak, iż będzie jedna  ow czarnia 
i jeden pasterz.

T ak  w ięc w  sym bolu N iepo­
kalanego  Poczęcia N ajśw . M arji 
P anny  czcim y nie żadną żydów kę, 
czy kobietę, ale Boga sam ego, ale 
C hrystusa jako człow ieka, jego  
m ądrość, Jego Kościół, k tórego on 
był kam ieniem  w ęgielnym . Czcimy 
m ianow icie boską cechę tego ko­
ścioła —  nieom ylność, w olność 
od błędów .

W szyscy się godzim y z tern, 
że C hrystus jako Bóg -  Człow iek 
im ieniem  poznania oczyscza z błę­
dów  K ościół stary, który sym bo­
lizuje Elżbieta, a który przestał 
być niepokalanym  t. j. w olnym  od 
b łędów  w pustyni życia, dzięki 
pysze sw oich synów  pierw orod­
nych królów  i kap łanów , a zakła­
da  Kościół now y, którego sam jest 
początkiem . A poniew aż On jeden 
zna O jca i mylić się nie może 
w  tych rzeczach, które się do B oga 
odnoszą, przeto słusznie pow ia­
dam y, że ta d ruga Mewa, M arja 
P an n a  w  poczęciu sw ojem  była 
niezm azaną, w olną od błędów . 
Pan ieństw o  oznacza w ierność w



służbie Bogu. K obiecość oznacza 
słabą  naturę ludzką, kościół ludz­
kości, który jest ob lubien icą Boga. 
M arja oznacza synostw o Boże i go­
rycz życia posłańca  Bożego i jego 
Kościoła, którem u św iat stary  grozi 
zagładą.

Sym bol N iepokalanego Poczę­
cia M arji spotykam y też i w  in­
nych religjach. T ak  naprz. u bud ­
dystów  odpow iada mu n iepoka- 
laność Maji, u starożztnych gre­
ków  n iepokalaność bogini M iner- 
wy, zrodzonej z g łow y Z eusa itp.

T ak  pojęty dogm at czyli p raw ­
dę o N iepok. Poczęciu N. M. P. 
przyjm ujem y.

Lecz prócz tej M arji jest druga 
M arja, ale ta  jest tylko cieniem  
pierw szej. Zgodnie z tern, co po­
w iada  św . P aw eł w  liście do G a- 
la tów : A braham  m iał dw óch sy­
nów , jednego  z niew olnicy, a dru­
giego z w olnej. Lecz ten, który 
był z niew olnicy, w ed ług  ciała się 
urodził, a który z w olnej (t. j. 
z D ucha) w ed ług  obietnicy (Gal. 
4. 22).

T ą  d rugą M arją jest ten syn 
A braham a co do ciała, a dopiero 
m atka jego naturalna, żona cieśli 
z N azaretu jest tą trzecią M arją, 
z k tórą w szyscy błędnie utoż­
sam iają  dw ie poprzednie. Lecz te 
tajem nice szczegółow iej om aw iać 
będziem y przy innych św iętach 
okolicznościow ych. Vid Indra.

Z Biura Głównego Zarządu 
Zjednoczonych Polskich Kościołów 

w Ameryce.
7321 P ra ir ie  a v e ., D e tro it M ich., U. S. A.

Komunikat Prasowy.
O ŚW IA D CZEN IE:

D oszła nas m iła w ieść o pow ­
staniu w ew nątrz Polski sam o­

dzielnego K ościoła Polsk iego  Ka­
to lickiego N arodow ego, w  D ąb­
row ie G órniczej, w  pow iecie Bę­
dzińskim , z inicjatyw y i pod kie­
row nictw em  K siędza A ndrzeja 
Huszny.

Po zbadan iu  szczegółów , na 
tle otrzym anych listów , inform acji 
i treści, zaw artej w  broszurce p. t. 
P o lsko  Katolicki Kościół N aro­
dow y w D ąbrow ie Górniczej, na­
p isanej przez tegoż K siędza An­
drzeja Husznę i w ydanej drukiem  
po 24-tym  czerw ca 1924, w prze­
konaniu , iż przysłużym y się dob­
rej spraw ie, za jak ą  uw ażam y 
p ropagow anie  w  Polsce o d p o ­
w i e d n i e g o  K ościoła N arodo­
w ego przez d odaw an ie  takiem uż 
K ościołowi stosow nej pom ocy m o­
ralnej i m aterjalnej, w  dow ód na­
szej życzliwości d la  Braci i S ióstr 
w  naszym  Kraju Rodzinnym .

Z arząd G łów ny P olskich  Z jed­
noczonych Kościołów  w  Ameryce, 
t. j. 1) K ościoła Polsk iego  Kato­
lickiego, 2) Kościoła Katolickiego 
N arodow ego i 3) Kościoła P ow - 
szechnego-U n iw ersa lnego— p raw ­
nie istniejących i działających pod 
łącznym  C zarterem , zatw ierdzo­
nym przez Sekretarza Stanu M i­
chigan, z dn ia  26-go s ierpn ia  1920 
—  na P lenarnem  Zgrom adzeniu, 
odbytem  w D etroit, w  S tanie Mi­
chigan, w dniu 25-tym  P aździer­
nika, 1924, pow ziął łączną Rezo­
lucję, stw ierdzającą, iż

Tenże Zarząd G łów ny i prze­
zeń reprezentow any o g ó ł  polskich 
zrzeszeń kościelnych, re lig ijn y ,^  
i ośw iatow ych w śród Polonji %  
Ameryce, opow iada się za istnie­
niem  K ościoła Polsk iego  Katolic­
kiego N arodow ego w  Polsce pod 
naczelnem  kierow nictw em  Księdza 
A ndrzeja Huszny i że z chw ilą  za­
legalizow ania tegoż Kościoła w



Polsce uzna t y l k o  t e n  Kościół 
i Jego K ierow nika— Księdza An­
drzeja H usznę— za czynnik m ia­
rodajny  i w ytyczny w  p ropago­
w aniu  w łaściw ej idei Kościoła 
N arodow ego w  Polsce.

P o lsk ą  Prasę, życzliw ą sp ra ­
w ie K ościoła N arodow ego w  P o l­
sce, prosim y o łaskaw y  przedruk 
pow yższego ośw iadczenia.

Główny Zarząd Zjednoczonych Polskich 
Kościołów w  Ameryce.

Fil. MAZUR 
Przew odniczący Arcybiskup.

KS. F. WANBOŁKOWSK! - 
Sekretarz  Generalny.

Prócz ks. b p a  M a z u r a  do 
w spó łp racy  z nam i zgłosili się 
i inni księża z K ościoła N arodo­
w ego w  Ameryce, jak ks. bp. 
Z ielonka z N ew arku, ks. P aw ło w ­
ski z N ew -Y orku, co do księży, 
p racujących z b-pem  H odurem , 
panuje  dotychczas g robow a cisza.

N aw et fakt pow stan ia  P. K. K. N. 
w  Polsce p rasa  ich przem ilcza 
tak w  Polsce, jak w  Ameryce.

Księża, zgłaszający się do nas, 
dali dow ód sw ej bezin teresow no­
ści i dobrej w oli, za co potom ­
ność w dzięczną im będzie.

Co do innych nie tracim y 
nadziei, że i oni sw oje am bicje 
zaściankow e w cześniej czy póź­
niej złożą na ołtarzu m iłości Boga 
i O jczyzny i nie zechcą narzucać 
się Polsce ze sw ą  w ładzą, ośm iu 
sakram entam i i czterem a synoda­
mi scrantońskim i, ale podporząd­
kują się p raw dziw ie polskiej myśli 
religijnej. O by tylko nie kazali 
zbyt d ługo na się czekać.

Co do Polski, to trzeba przy­
znać, że P o lska  śpi jeszcze, jak 
spała  niegdyś Jerozolim a, kiedy 
goście zam orscy przybyli hołd 
oddać N ow orodzącem u się K o ś :;i>  
łow i-C hrystusa.

O G Ł O S Z E N I E .
W  Redakcji „G łosu Z iem ow ida“ jest na składzie broszura p. t. 

„PO LSK O  -  KATOLICKI KOŚCIÓŁ NA RO D O W Y  W  DĄBROW IE 
GÓRNICZEJ", nap isan a  przez ks. A H u s z n ę ,  k tóra  zaw iera  Statut, 
G łów ne zasady  oraz ideologię P. K. K. N. i dw a artykuły polem iczne: 
Jak pogodzić pojęcie narodow ości z pojęciem  pow szechności K ościoła 

i „M onarchizm “ P. K. K. N., tudzież m ałą kronikę. 
K sięgarniom  3 0 %  rabatu  tylko, ?a gotów kę. C ena z w ysyłką pocz­
tow ą 1 złoty, w  Ameryce 25  centów . W  Am eryce nabyć m ożna 

w  redakcji „P o słań ca"  N ew erk, New  Jersey 74— 13 th Ave.

Następny num er „ G ł o s u  Z i e m o w i d a "  w yjdzie na Boże Narodzenie 
I potem  regularnie wychodzić będzie co dwa tygodnie.

Prosim y przyjaciół idei P. K. K. N. tak w  Polsce, jak  w  Ameryce • 
o ofiary na  fundusz prasow y, gdyż jak dotąd skazani jesteśm y na 
w łasne siły, nie m ając znikąd pom ocy. W ykaz ofiar podaw ać  bę­

dziem y w  „G łosie Z iem ow ida".

Wydawe* i redaktor odpowiedzialny! TOMASZ LEO )MSKI.


